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WARSZAWA. 24 X .  ( T d .  własny) 
Z e źr-ódeł w la r o g o d n y c h  
d o w ia d u je  s i ę  „ f łz e c z p a -  
s p o l i ta 1*, ż e  o d d z ia ły  g e ­
n e r a ła  B a ła c h o w ic z a  z a ­
ję ty  M ińsk .

fa lc «  Babic abcji gin. 
Źiligawsfclcgo.

L I B A W A  22 10. ( P A T . )  Radjo. W 
zwiąsku 6 posuwaniem się wojsk 
gen. Żeligowskiego wzdłuż kolei łą- 
ctącej Wilno z Łotwą. armja łotew­
ska. otrzymała już 12 paźdsiernika 
»ozkaz ysjąela n* wsedk» wypsdek 
stanowi k m d  tą koleją aż do etno­
graficznej granicy Ł twy * powodu 
tegoż, że nlexnary jest cel operacji 
gen. Żeligowskiego. Równocześnie 
główne dowództwo armjl ł tewskich 
wdrożyło p-rtrakt^cje z głównem 
doy óletwem lltewsklem w cela za» 
pobteżenia nhpornramlpnl'm Spra 
wa ta nie wywarła żadnego wpły­
wu na stosunki łotewsko litewskie. 
Oba rządy rgodne są w postano- 
Wleniu, aby sprawę ustalenia granic 
Pozostawić decyzji kcmisji z Aogii- 
»I m, jako snperarbltrem na czeb. 
R®ąd angielski" wyznaczył Już tego 
superarbltra.

Protest Hienuós giraośląsilnh.
NAUEN 22 10 (Pat.) Radjo. Nie- 

Kiecki komitet plebiscytowy na 
bornym S ąsku wręczył międsyna 
rodowej komisji w Opolu memorj&ł 
płzeclwko polskim plenom zmian 
w sposobie przeprowadzenia plebi­
scytu.

Solsztwlcy m i n i i  p a if 'B a li  
BüPfsös i Bebnijsb.

WARSZAWA 23.X. „Rzeczpo­
spolita“ donosi, d o w ó d z tw o  
b o ls z e w ic k ie  z a r z ą d z i ło  
p o s p ie s z n ą  e w a k u a c ję  
B o r y s o w a  i B o b r u jsk a .

Sieja Paslenbi rozslja się 
pmpślnle.

WARSZAWA. 24 10 ( td . władny) 
A t s k  g e n e r .  u k r a i ń s k i e g o  
P iw ienkl rozwijs s ię  dotąd  
pomytlnia ns edcinki Źme- 
r y n k a —C hm ielnik.

Balsilitja M ia ła  jolaitw-so przez 
[ealraliy k a i le t  aS.aliill.

CHARKOW. 23 10 (Pat.) Rsdjo. 
20 psź iz err.lka została ta otwarta 
II Sesja Centralnego Komitetu U ra- 
ińsklego. Pierwszą sprawą porządku 
dtlcnnego była dyskusja nad raty­
fikacją traktatu o rozejmfe 1 preil- 
minarjsih p> kijowych zawartych z 
Polską 12 ptź ster u Iks. Po żywej 
dysknsjl traktat przyjęto jedno­
głośnie.

Uspokojenie na terenie 
Prus wschodnich.

WARSZAWA. 28 X (P b t) Wydział 
Prasowy Ministerstwa Spraw Za- 
hranicsnych komunikuje: Na byłym 
obszarze plebiscytowym Prus na­
stąpiło w ostatnich csassch pewne 
uspokojenie. W ugodste podpisanej 
w Olsitynie w sprawie powrotu u- 
chodź có y przez pełnomocników 
rządu polskiego 1 r-ąda nlemlec 
kit go zapewniono niemieckim u-

chsdźcom z P^as wschodn’ch, k órsy 
zbiegi! do Prus przy powrocie do 
Ich sie dr Ib wszelką c piekę. Pola 
kfcm ZFmleszkałym w Prusa-h 
wschodnich zspewntono othrorę ży 
cis i  mtenis w myśl Istniejących 
praw. Orsysratele polscy nsscd* wo- 
śel nlemieekft j sbhgii do Prus 
wschodnich otrzymają ułatwienie 
edam powrcti do kraju. Dz-ękl o 
sobistej interwencji przedstawiciela 
niemieckiego ministerstwa hr Obern« 
dotf» wMu Pohków mogło powió 
clc do Prus wschr-dnlch jeszcze 
przed zawarciem wspomnianej u- 
mowy.

Protest l l t m t l  przeciw laiecio Wilno,
LONDYN 22 10. (PAT.) H vs*. 

Tatejszy przedstawiciel L twy zwió­
d ł  zię do Ligi Narodów z orotestem 
przeciw okepa jt Wiln«. Równocze­
śnie pr st o definitywne przyjęcie 
Litwy do Ligi Narodów.

Strajk w Ostrowicach.
WARSZAWA 23 X, (Pat.) „Ku- 

rjer Poranny" donosi: W Ostrowiec­
kich zakładach metal rgi zny*h 
wybuchnął strajk ekonomiczny. Ro­
botnicy wszystkich oddz ałó ** po­
rzucili pracę, domagając się natyeh- 
ml stowego owzględclsnla ich po­
stulatów msterjalnyrh. Władze woj­
skowe zajęły się ochroną st kład ów.

przychylną prośbę o uznanie rządu
rosyjskiego, gdyby on sost ł wybra­
ny ‘p n es  więksEOść narodu, drogą 
wolnych wyborów.

O lim p  cMotOr liiEMiw w ff ie m itl .
NAUEN. 21.10. (PAT). (Radjn.) M i -  

nister finansów cznsfmlł w S  jmie 
pruskim, że roezny t i  dobór w Pru­
sach wynosi około 3 mlljardów 
marek.

O m a  Fianil z Tania l B u m ia .
PARYŻ 22.10 (Pat.) R ąd francu­

ski zawarł umowę z »sądem turec­
kim i rumuńskim w sprawia orga­
nizowania nsdpowDtrznej służby 
poestowe] między Paryżem a Kon- 
stanty nopalem.

Jnpslawlasla ajaSilll Baijalla.
BELGRAD. 21.10. (Pat.) H vas. 

„SI vensky Naród" donosi: \S łedze 
jugosłowiańskie opuściły Karyr.tję, 
cddsijąc admlnlstr&cję w rę:e  komi­
sji plebiscytowej.

Zlata l o l m i t o  aa tale a g itiw e .
SZTuKHOLM. 22.10. (PAT.) H v»s.

Nadszedł tu nowy transport złota 
z R sj! sow. C «;ść j*go wysłano do 
Włoch na cele agitacji.

A resz to w an ia  B w a p lH s tlrg o . Pila:iaa:ail Balgirll we Frantll.
WARSZAWA. 24 10 (T 1. wła=ny) 

Z p r y w a t n y c h  ź - ó d e ł  d o n o ­
ś n ą  d o  „ R z e c z y p s s p o l i t e j ' 1, 
ż e  p r e z e s  Z n » .  Z w .  r o b .  
r o l n y c h  K w a p iń s k i  z o s t a ł  
aresztow an y .

Sijisawa komlsfa wodna.
WARSZAWA. 23.X. (Pat.) Ukon­

stytuowała się s?jmowa kom's'a 
wodna: prtewidfiiciący poseł Ma- 
r j l  .1 (Z. L N.) zsstępca posi ł Be­
dnarski (P. S L ), sekretarz p?seł 
StarTjńskl. Poseł Kędzior przedstk- 
wił projekt ustawy wodnej.

Anglja wobec Rosji.
^  LONDYN 2110. (Pat.) H&vss. 
Odpowiadając w Irbl* gmin na aa 
pytanie Rrąd eświrdes' ł, że nie 
możliwsm jest ustalić stanowiska, 
jakie Rząd zajmie w-po’ZctegóVych 
okolicznościach, co do Rosji. Jedn?>k 
rząd angielski bjłby chłonny zbadać

PARYŻ. 22.10. (Pat.) Prezydent 
francuski M lersnd prayjął na uro­
czystej audjen jt nowomtanewr-n go 
pełnomocnika Sałgarji generała Sa-
won a

StPijli gnaralny w B n in .
NAUEN. 22.X  (Pat.) Ridjo. W 

Brenne wybuchł dziś strajk gene 
raloy robotników.
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U  OSiSiii.
Nie pomnę dokładnie daty  fsk tu , 

k fóry u tkw ił  m l w pamięci. Oto 
Niemcy zraziwszy do siebie 1 sw o ­
ich planów całą Europę, k tó rą  
przedtem  zalali sw em l zw y­
cięstwam i 1 okrucieństw am i, rospi- 
sali ankietę bardzo poważną na t e ­
m at: ,2 »  co nas wszyscy nlenawl 
d z ? "  Ankie ta  ta  obiegła cały świat 
1 zgromadziła szereg  ciekawych od­
powiedzi urzędowych 1 półurządo- 
wych. Wydali ją  Niemcy*w chwili, 
gdy  szala zwycięstw  przechylać się 
poczęła na stronę e n te n ty .g d y  N iem ­
cy świadomi i ł tebesp le<w*ń«tws, j a ­
kie fm 'zsjrzsło  w oczy, sznk&lił 
opuściwszy pałac pychy, różnych 
sposobów ratunku .

A nkieta  ta  przychodzi nam  na 
m yśl w chwili, g i y  przerzucam y 
sprawozdania 1 opm je prasy z a g ra ­
nicznej o n*.s 1 naszych czynach 
dcby ostatniej 1 s tw ierdzam y, że 
w ieje z nich n iety lko  chłód, ale 
podnoszą się coraz częściej głosy 
nam  nieprzychylne a częstokroć 
wrcgle. N e m sm y  tu  w  tej chwili 
na myśli prasy zdecydow anie  wro 
giej, a więc n. p. n iem ieckiej co do 
k tóre j s tanowiska nie rościmy sobie 
źaunyeh pretensji, nie m am y zam ia­
ru  analizować g łcsó«  prasy cz sklej 
ppdbltej hasłam i belszewlcklemi, 
nie w ysuw am y oplnjl prasy bolsze­
wickiej gryzącej n aw e t  oo rozejmle, 
nie cytu jem y oplnjl angielskiej w a ­
łęsając-] się pom iędzy in te res  m  
kapitalnemu 1 bolsiew izm em , chcą­
cej na tym  mezBlj*nsfe nknć  k o ­
rzystny  business. Zwracamy nato  
m ias t  uwagę na f.-rment cpinji f ran ­
cuskiej w s to su n k u  do nas i n a ­
szych poczynań O p k ja  ta  nas boli, 
pochodzi bowiem od przyjaciół.

Na łam ach „P eti t  Parte ien” znaj- 
dujem y s okazji zajęcia W ilna przez 
arm ję generała Żeligowskiego" na 
s tępujące charak te rys tyczne  zdanie: 
„Nie mieszajmy się t s k  bardzo w 
spr&wy W schodu europejskiego, 
gdzie ty lko uzyskać  m ożemy guzy. 
Niemcy powlnne nam  w ystarczyć”. 
Z lan ie  charakterystyczne  a oboję­
tność dla spraw  W schodu acz w tej 
chwili nte szczerą zrozumiemy do- 
kladaiej, g dy  przyjrzym y się o s ta ­
tn im  pcsnnięclom na francuskiej 
szachownicy dyplomatycznej, p rze­
sunięciom, k tó re  w wielkiej mierze 
odbić się mogą n a  naszej polityce 
zagranicznej a co za tem  icLlo 
zadecydować o n a ^ y c h  granicach  
dotąd jeszcze t i  ustalonych.

W  „Aetion F ia n ca ise ” p. Karol 
M acras om aw iając politykę zew nę­
trzną  Francji  doby os ta tn ie j wska- 
znje r.a dążenia pew nych polity­
ków  1 dzienników .zmierzają­
ce do odsunię la F  snc ji  od Pcl- 
skl a przesunięcia na to ry  polityki 
angielskiej. Poza tą  m yślą, j a k  tłu- 
sznle przewiduje p. S ncgorzowski, 
k ry ją  nią p iekielny plan  uzyskania  
aprobaty dyplomacji francuskiej dla 
połączenia się Niemiec z A ustrją  1 
oddania P o l s k i  na  łup  z łą ­
czonych Niemiec a uw zg lędn ia ­
jąc  ciekawą g*ę dyplomatyczno- 
handlową, angielsko bolszewicką, 
narażenie casaych g ran ic  na pastwę 
hydry  bolszewicko rosy jsk ie j Hy dra 
ta  czując poparcie k a p l t a lh tó *  a n ­
gielskich już w p s rę  dni po rozej- 
m ie  podniosła głowę 1 skierowała 
swe arm je przeciwko Wr&nglowl, 
k tó ry  Jak wlr-domo ' i e s z j ł  się  do­
tychczas poprrclem  Francji, a w s to ­
sunku  do k tórego  Po lscy  do chwil 
osta tn ich  z jęli nie zbyt zdecydo­
wane stanowisko.

Na Q ia l  d ’Orsay, ja k  nas  dalel 
Irfurm oje p. Mauras, słyszy się 
dość głośno wypow iadane zdanie, 
że Pohcy  nie s ą  in te resu jący , że 
pluje się na Polaków  (on se i... 
Polonti:-.) Musiało za tem  co zajść 
co tak  z miejsca odsunęło s jm p a t j ę  
Francozó w.

A oto jeszcze Jeden ciekawy 
szczegół natury  dyplomatycznej. 
„E lair de Montpellei" om a­
wiając nominację Fel iksa  Bdi-

thslo ta  na stanow isko sekretarza 
generalnego M S. Z. we Francji 
s tw ierdza  jeg o sy m p a lje  dlaCzrcho* 
$ł;w acjl  1 nadzie je  jakie  przywią­
zuje do tego  postępowego państwa. 
Gdy zważymy, że i ta  ściana Polski 
niezbyt czuje się silna, to s tw ie r­
dzić m usim y, i e  na w ypadek pchnię­
cia Francji  w objęcia Anglji a co 
za tem  idzie pozyskania jej dla ce­
lów polityki angielskiej, Polskę oto 
csą na całym obwodzie najzacieklej- 
si wrogowie. Lekceważyliśmy sobie 
dotychczas naszych sąsiadów, nie 
zwracaliśmy uw agi na najżyesliw 
szych 1 dz iś—di-iś stan iem y odoso­
bnieni. Podczas g d y  inni budowali 
sojusze, m yśm y je  świadomie, czy 
nieświadom ie rozrywali.

G iy  się  weźm ie pod uwagę iy- 
czliwe rady  dyplomatów francus­
kich, gdy  się zastanowimy n*d po­
mocą m ate rja lną  1 m oralną jską  nas 
zasilał a 1 teraz  jeszcze zasila rząd 
francuski i gdy  to  zastawimy z gło 
sam i obecnej opinji, poprzedzającej 
zmiany dyplomatyczne, mimowoli 
szukam y przyczyny tem bardslej 
że nauczy liśmy się  wierzyć we F ra n ­
cję bez zastrzeżeń.

Gzem zraziliśm y sobie tych, na 
których najw ięcej liczyć pow inniś­
m y 1 m ogl śmy?

Na odpowiedź złoży się cały sze­
reg  odpowiedzi, k tórych  liczba prze 
wyższa ram y  danego artykułu, 
chcemy Jednsk  zwrócić uwagę na 
m om enty  ns jcharakterystycznie jsza  
odnoszące s ę nie ty lko  do F-ancji, 
a is do całego Zaehcda.

W ielką w inę przypisać należy 
brakowi planu  zdecydowanego, 
opartego na realnych pszesłankac-h. 
Nasse iluzoryczne wyprawy, w g u ś ­
cie kijowskiej, m uszą zachwiać wia 
rę  w pomyślność i powagę nsszych 
przedsięwzięć. Bezplanowość, brak  
oparcia, probłem atyczneść celu, n ie ­
konsekwencje , m ussą  wśród, dy 
plomacji wywełać odcień ironji a 
opieszałość w  spraw ach Gdańska, 
Śląska Górnego 1 Śląska Cieszyń­
skiego, pew ne zdziwienie. P rzy­
krzejsze, a w  danych  wyprawach 
rządy en ten ty  dopatryw ać się ebeą 
planów osobistych, nie oglądających 
się na cp ln ję  ogólną, zbiorowąwclę 
całego społeczeństwa.

Dwa la ta  zakładam y fundam ent 
pod budowę Rzeczypospolitej, dwa 
la ta  p racu je  dyplomacja pcl ka  i 
jak  do tąd  nie um iała  zbudować 
w ytycznych sta łych, zbiorowych, nie 
um iała  zgodzić się  na wspólny cel, 
dotąd 1 ani k roku  naprtód  ani 
wstecz. Polityka nie może kierować 
się  nas tro jem  chwili 1 s ni?-j czer­
pać n&t-hnienia, może tylko z da 
m<j chwili 1 Jej nastro ju  dla danej 
spraw y kerzys tsć . Brak zssad r icse  
go planu, budzi u  państw  zew nę­
trznych nieufność, obawę przed 
nleokrtślonem i eksperym entam i, a 
w chwili przeprowadzania 1 nieo- 
wocncścl eksperym entu  c iś r ie  p u ­
blicystom  pod pióro uwagi gorzkie 
w gnścle  osta tn iej, k tórą  robi nam  
p. Le Rensefgne:— „wszelkie ostrze­
żenia n ie  zażegnały niestrawne ści 
nieposłusznych deiecf, k tó rym  się 
daje w skórę  k iedy  można. Ograni­
czenie się  do groźby jes t  g łu p ­
s tw e m ”.

W ażną kw e s t ją  to b rak  poszano­
wania ze strony  oplnjl dla naszej 
misji i członków dyplomatycznych, 
prawdziwych mężów stanu , którzy 
wzięli na sw eje  barki ciężar k laro ­
wania 1 uranlania opinji zagranicznej 
dla naszych praw. Nie <hr-emy tu  
naprowadzać tych  przeróżnych przy­
krych m om entów kiedy delt gacj, m — 
ponieważ na ich czele stanęli  ludzie 
niemile widziani w śród  pewnych 
partyj, c iskano świadomie kamienie 
pod negi, staczając  tem  sam em  
ważność spraw y, k tó rą  dana jedno ­
s tk a  rep r tze n to w a ła —w przepaść. 
Czy m am y przypomnieć te  karcpa- 
n je  cudaczne, te brednia, te  plotki, 
fałsze, insynuac je , k ie r r * a n e  pod 
adresem  Dmowskiego, W ł"d. Grab­
skiego, Paderew skiego. Dzienniki 
n lek tó -e  u rządzają  sobie na  ten  t e ­
m a t  prawdziwy sport, n a tak i  icb, 
wykorey: ty  wane przez bezkrytyczne 
nożyce prowincjonalne a często 1

1

1

Otwórz wrota szczęściu własnemu!
Jeśli uśmiechnie ci się ono 

w którąś sobotę 
w  ciągu lat dwudiestu

z o s ta n ie s z  m5Sj<m©6aem
trzeba jedynie 

abyś co rychlej 
nabył za gotówkę obligację

1
I
I 
i
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stołeczne rażą n ieuctwem , dla. któ 
r»go niema lekarstw a. W ładysław 
Grabski m a n. p. w pew cem  orga 
nie krakow skim  stałą  rubryką  po ­
święconą oszczerstwom przeciw j -go  
osobie. Nie tak  dawno, gdy  P?,deiew 
skl rozwiązywał wsżne spraw y w 
Paryżu  1 Brukseli ciskano się na 
niego, a dopiero sprostowania W y ­
działu prasowego M. S Z. s tw ie r ­
dza ją -e  „niezgodę z rzeczy- Is to śc lą “ 
zbudowały przynajm niej na dni 
k lika  tam ę  tej nleucseiw * i nagance.

P rasa  zagraniczna skwapliwie pod 
chw ytu je  krzykliwe, a krzyw dzące 
notetfci 1 w  stosownej chwili wycią­
ga je  na św iatło  dzienne, obniżając 
powagę danych jednostek. Nie o j e ­
dnostk i  nam  Jednak chodzi ale o 
spraw ę, k tó rą  w danym  momencie 
r?p re ien tu ją ,  a ta  jes t  świętością, 
przed k tó rą  ustąpić winien najbar­
dziej s ilny k ą t  widzenia partyjnego.

N i-m nie j  ważnym zjaw iskiem  
Jest ta  zim na obojętność, to niedo- 
cenienie życzliwości, k tó rą  obdarza­
ją  nas  nasi przyjaciele, te n  brak  po­
zornej przynajmniej szczerości, k tó ­
rą  im  płacić winniśmy. T rudno nie- 
rsz  w  polityce o ssesereść bezw zglę­
dną, nie kroczy oca drogam i dyplo- 
matycEnsmi, mo&na ją  jednak  u p o ­
zorować i dać js  walory (fek tow - 
niejsze. P rzem aw ls s-s tem  histo rja  
daw na i ss-??eg faktów najnow szych 
obok których obojętnie przejść się 
nie godzi. Francja  to jedyny naród, 
k tó ry  nas wspomsgał, F rancja  to  
państw o, k tó re  chce związać swoje 
losy z losam i nasz-ga  narodu, dając 
tego aż nadto  liczne dowody; jedyny  
naród, k tóry  nia opuścił nas w  naj 
gz tźn iejszej chwili!

W  pochodzie historycznym  obu 
narodów znajdziem y wleie współ 
nych  wytycznych. A odpowiadamy 
na nie n ie tbv t  dyplomatycznie z 
chwilą k iedy  Francja  opuszcza nas, 
k lnąc  n wet swoją koncepcję, 
1 rolę na Wschodzie.

T*n brak zaufania do nas odbija 
się  także  na s to su rk u  c s ^ y m  do 
tw orzących się sojuszów. Ś r  la t  c a ­
ły łączy się, szuka wspólnych wy- 
k ładc lków , powstaje en ten ta  m sła , 
zw iązek  państw  b&łtyckich, a w k a ż ­
dej s  nich brak  dla n$s miejsca.

Czy to nie ciekawe?
Ts lekroć razy odzywaliśmy się  do 

Zachodu, t j l e  razy odzywano się u  
nas  sa tą łącznością z en ten tą , a 
szczególniej F rancją  a jed n ak  nie 
doszliśmy do celu.

Zdenlem  naszem, ch-ąc  u g ru n to ­
wać naszą pozycję m iędzynarodową 
m usim y  naprawić drogi dotychcza 
sowe, a nie budować fantastyczny h 
pałaców wpływu polityki polskiej 
na  W s-hodzle  jak  chce. „Robotnlx” 
w numerze z dnia 22.10. b. r.

K -i-stja W schodu t j  jeszcze c ią­
gle Sfinks, m y oprzeć w loniśm y się
0 pań two zdecydowane o wyrobionej 
m arce  przeszłości a pewnej ręko jm i 
priyszłcścl.

Zysku jm y sobie p t ry te m  p rz y ­
jaciół 1 to  przyjaciół szczerych
1 życzliwy, h, nie dia chwili, nie 
dla programu partjl, nie dla celów 
klasy , a le  dia dobra całego spoi 
łecz tń s tw a , któze m a w a ru n ­
ki ku  tem u  by być se* "iwanem 1 
kochanem . W inniśm y ' oprowadzić 
do ank ie ty  — d la c t tg o ;  s kochają 
1 szanują?

.A Kanarows&i.

uiHdhi.laocF"'
e r  s e z o n i e  1 9 2 0 / 2 1 ,

Tow. Muzyczne biorąc pod uwEgę,
że celem jego je s t  luz  wlenie sam  
ki 1 wiedzy m uay tzne j  w spo łe^z-ń -  
stwle, t r a z  widząc, że zdobyte do­
świadczania sesonu ub ieg ł1 go w ska­
zują  na bszdso nisk i poziom ssin- 
teresowania sz tuką  w  mieście, po ­
stanaw ia da ia łs la rść  s rre ją  w n$d- 
chodsąeym sezonie u jąć  w formy 
pedagogiczno popularne, w szystkim i 
tozp  rsądzalcem l środkam i dążyć 
do kształcenia szerszych warstw  w 
muzyce.

W tym  celu o rg a n k u  je ciłość 
sw ych poesynań w  sposób nas tępu­
j ą ^ :

1) Z dniem  1 l is topada otwiera 
6 eio miesięczny „Kurs samokształ­
cenia m uzycznego” pod kierunkiem  
dyr. J iü u s z a  M lketty . Ka s ten  
obejmie w formie najp rzystępn ie j­
szej cgóiae pojęcia o teorjl, hlstorji 
i es te tyce  m o ty k i  i d rogą  analizy, 
11’ustfow snej g?ą, przedstaw i s łucha­
czom m etody  1 poda praktyczne 
wskazówki do dalszego samodziel­
nego poznawania dzieł sz tok i m u ­
zycznej 1 wcsuwsnla  się w ich piękno.

Kurs ten, będący rzadką  inewacją 
w działalności Tow. Muzycznych 
wogól-?, będzie d ą l j ł  do zespolenia 
słacbacsów w jedną  całość, niecił 
w  nich drogą dyspu t  i ćwiczeń za­
miłowanie da k ry tycznych  refleksji 
wobee dzieł sz tuki, bezpośrednia 
zaś gra  u tworów i je j  poznawanie, 
przygotuje do rozkoszowania się n ie ­
mi, gdy  gą w ykonyw ane na e s t r a ­
dzie konce it jw o .

W programie k u rsu  na rok bieżą­
cy: encyklopedia pojęć muzycznych 
i analiza dzieł (proponowane sonaty 
Bethcv na).

I y wykiad ku rsu  w  doiu  1 lis to ­
pada o godz. 4 po południu. Zapisy 
w kancelarji T wa Muzycznego.

2) W sw iąsku  s ty m  kursem  za­
powiada się cykl 12 bezpłatnych Tcon• 
certóio T  wa Muzycznego. W koncer­
tach  tych w en n *  naaia ł  doskonałe 
siły estradowe. Bezpłatne bilety w y­
dawane będą p r iedew szystk iem  
Członkom T wa, siuchacsc-m kursu 
sam okształcenia  młodzieży m uzycz­
nej 1 osobom pracującym  na polu 
sztuki, korporacjom, zwląakom 1 
wreszcie w ssys tk lm  interesowanym .

I y  koncert do la  7 listopad*. W 
program ie między innem l Sonsta 
K. S i jm sn o w sk lrg o ,  Koncert w yko­
na planista  Jó z tf  Tołkącs, nowoza- 
angażowany profesor Szkoły Mu­
zycznej w Lublinie. Fodejmpją'* ten 
cykl bezpłatnych koncertó  w Tow. 
Muzyczne pragnie uprzystępnić  s łu­
chanie poważnej m uzyki tym , k tó­
rzy w ciężkich obecnych warunkach 
nie m ają  środków  na opłacanie bi­
letów wejścia. T  wo Muzyczne sądzi, 
że zarówno W ładze m iejsk ie  zechcą 
dopomóc T w u w  zrealizowaniu tego 
cyklu, jako 1 zna jdą  się cfcętul, 
u w tż  I 1 wdzięczni koncertów  tych 
słuchacze.

3) N\wiązufąc k o n ta k t  z dyrekcją 
F ilherm onjl Warszawskiej, T wo da 
sześć koncertów  p łatnych  z udzia­
łem solistów w if lk l rh  abonamento­
wych koncertów  Filb. W a r s z a w s k i e j  
jakz A rtur  Rubinstein, Dldur Fórde- 
sy 1 t. p. Daty  tych koncertów nie 
zostały ustalone.
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Ostatnie machinacja 
liimiechie na Górnym SIąiMu.

(Korespondencja własna).
Mleehonlse 12.X.

wywołaneRozruchy sierpniowe 
,i(,8 Niemców z basłam lj.W im chsa 
Ifsllea" skończ; ły s it  dla Ich 
Ljców nadzwyczaj smutnie. Spra­
wdziło s i t  staropolskie przysłowie:
Kto pod kim dołki kopie, ten  sam 
< nie wpada". Bohaterska nasza 
innją pobiła, a przez to samo ostu- 
jilU sapał niemieckich bojówek, a 
I lobotnlk polski ujął za broń ode* 
M8ną „stosstruppesfom”. J)

Niemcom zabrakło „grenzszuców", 
,lic dalejie z nogi, podszyci bo­
wiem zajęczą skórka, bohaterzy nad 
betbronnyml, zaczął! uciekać da 
Wrocławia 1 dalej, aby tam  burzyć 
Konsulaty. Rozruchy te  sprawiły 
sopełnle odwrotny skutek, niż ten  
,ti chcieli ich Inicjatorzy. „Zycber- 
k»“ opnśclła z płaczem radnych Ka­
towic —Górny Śląsk, a na jej miej 
sce powstała nowa mieszana policja 
plebiscytowa. Polacy poczuli, że są, 
silni, silniejsi niż przed rokiem , 
kiedy Ich masowo mordowano. 

Niemcy jednak nie zaprzestali 
pucy, W iedzą oni, że zostali pobici, 
widzą, że Polacy obecnie są więcej 
skonsolidowani. Postanowili przeto 
rozbić tą  konsolidację. Teraz bo 
wiem, na Górnym bląsku można to 
ssrao powiedzieć, co kiedyś — na 
wiecu plebiscytowym Śląska Cle 
ayńsklfgo powiedział ksiądz Mi 
lok, że „obok chorągwi z Matką 
3)ską stoi sztandar P. P. S.“ Ala 
lemcy są ostrożni — oni nie od* 
taiu postanowili dopiąć celu I roz 
)I6 Jednolitość frontu polskiego, 
nprzód zamierzali wywołać ferm ent 
r samem polskim komisarjscle 
ileblscytowym. Dziś na Górnym 
tyska wszystko stoi pod znakiem 
iwlątków 1 organizacji. Pracownicy 
i Polskiego Komitetu Plebiscyto- 
tego utworzyli „Związek Górno- 
tyskich Pracowników Plebiscytc- 
fjrch“.
Otóż Niemcy przekupili prezesa 

itgo Związku Teofila Kupkę, jak
0 można wyczuć z późniejszych 
ego odezw, a zwłaszcza z odezwy 
15 września, zwróconej przeciwko 
’olsklemu Komlsarjatowl Pleblscy 
owemu, pod którą p. Kupka pod 
jliał siebie 1 swoich kolegów z 
»wsadu. I tu  powtórzyła się htstor-
1 Lublina. Związek wyparł się 
Piesa, podpisani zaprotestowali w 
»«nach, te  nie podpisywali te j 
'««wy, na nią się nie godzą. Kupka 
'statecznie został skompromitowany. 
Ala nie koniec na tem . We wrześ 

da, wydaje drugą odezwę. W te j 
«i zdradza się całkowicie, że działa 
j porozumieniu z ntemcami. P. Kup- 
11 najpierw wysunął żądanie pod 
sytki o ioo procent płacy 1 utwo

1 1  Nazwa bójówkl nlemleckleh. 
K ) Policja niemiecka.

Z DII
t e i l  naszej Rady Miejskiej.

M atn ie  posiedzenie Rady Mlej- 
l J  obfitowały w niezwykle do 
sie i podniosłe, prawdziwie epo- 

>  momenty.
8*mym wstępie prezes Rady 

R f V 1. 8 ««tokiem , iż kursujące
® te śc ia  n n » łn e lr i 1«
-y. j j . ^ w- •wUlj lu D-liaOU j(|vv

pogłoski jtkoby komisja 
J W owo-budżetowa zaniedby wał i 
r  obowiązki 1 nleodbywała pośle 
;0mlas5  naJ*npełniej bezpodstawne. 
Jwnfi* pi&CQJe n»d wyraz lnten- 
Ib»-® i™"DB Posiedzeniach, które 
■ -  ają się punktualnie w om a

m^terjałów, poz&tem 
^ j j tk o  odbywa się wedle regu-

| l  *8tępnle prezes oznajmił pp. rad*

rżenia kom isji kw alifikacyjnej, k tó ­
ra  m M a po plebiscycie rosdzlelać 
urzędy (trzeba zauważać, że według 
projektów Kupki nie mógł n ik t przy* 
stą 16, mający wykształcenie akade 
mlckie), t e n  z k. ż® w ysyłać komi­
sje do Niemiec 1 Polski, żeby te 
badały stosunki gospodarcze 1 w e­
dług tego Górnoślązacy m ają głoso­
wać. Uderza on w słaby punkt tu ­
tejszej ludności—matesjallzm .

W resicle wydaje trzecią odezwę» 
bez daty 1 m iejsca wydania z szum ­
nym ty.ułem : „Do Ludu Górnośląs­
kiego" ale już po polsku i... po nie 
mi sku. Napada tu  na Polskiego 
Komisarza plebiscytowego, posła 
Koifsntego, ale faktycznie napada 
na Polskę i stara się odstraszyć lud 
górnośląski groźbami, jsk  12 godzin­
nym dniem pracy, niewolą, bagne­
tem  1 t. p.

8. GralewsJci,

ł) Pieron Jfst to Jedyna klątw a górno* 
ślązak* a g  adaeja zależy od przymiotnika.

a) W narzeezn górnośląskim snaezy 
lebns.

Ü [is$z
Polska placöEka w Orławij- Ćwiczenia

lBOjSkOWB.
(Kor. własna.)

Cieszyn, 17 października 1920 r.

Sprawdzają się tu  słowa jednego 
myśliciela francuskiego, który po­
wiedział, że na drzewo b< z owoców 
kamienia się nie rzuca. Niemcy w i­
dząc wielki wpływ p. Kosfantego, 
jego sprężystą rękę, pragną go we 
wszelki możliwy sposób zohydzić.

W swem  s&tyrycsno agiU cyjnem  
czasopiśmie wychodzącym p. t. „Pie 
ron”, na ksźdej stronie m usi być 
jakaś napaść na posła K-cifsntego.

Przeciwny „Pieronowi"1) je st z Pol- 
sklej strony „Kocynder"2) ctóż © p. 
Urbanka komisarza „Comit&ta ple- 
bysłczytowego za Niem camy” raz 
jeden w numerze ósmym jest mowa, 
ale w sposób pnyzw oity , bo też 
je st różnica mię i y  polską a n ie­
miecką kulturą domową.

Ale to nie wszystko. Afera Kupki 
skończyła się dość psędloo, a n a ­
dzieje pkłsd& ne na nim znów za 
wiodły. N emey chwytają się d ra 
giego środka, rozbijają istniejącą 
na Górnym Śląsku P. P. S.—lewica 
robi secesję 1 tworzy partję, pod 
tazw ą kom unistycznej. 8 go psź 
dzlerniks wydaje pierwszy numer 
swego organu p. t. „Czerwony sztan 
dtr*  u dołu „Rote Fahne".

„Czerwony sztandar" wypisuje 
trzy po trzy o ^olsce w języku 
polskim 1 niemieckim, napada na 
Korf&ntego (artykuł p. t. „Rewo- 
ln tlsn  der Korfanty leute"), s niena­
wiścią wspomina nieudaną akcję 
Ku ki, t^go niewinnego baranka 
niemtebkiego 1 t. d. „Czerwony 
sztandar" jednak z oddźwiękiem w 
masach się nie spotyka.

W końcu wspomnieć muszę, i ł  
wychodzi tu parę pism niemieckich 
w duchu polskim, jak: .,Der weissa 
Adler“ , „O bersthlesiche Grenzzel- 
ta n g "  1 „Oberschlesische Post".

W alka wre — ale wyniki je j nie 
mogą być dla zjednoczonego obozu 
polskiego niepomyślne.

Gimnazjum realne w O low ej na 
Śląsku cieszyńskim liczy w r. b. 
ponad 500 dzieci, w tem  kllkanaś 
c!e dziewcząt. Je s t to niebywała 
dotąd liczba. Szkoła podobnie jak  
w zeszłym roku miała najwyższą 
liczbę dzieci % czasów wejny. Swlad 
czy to o zrozumieniu w.trlcści m u  
ki w śród robotników Zagłębia K*r- 
wmskit-go, skąd dzieci przeważnie 
p chodzą 1 o patrjotyzm le ludności, 
k tóra mimo ucisku, a raczej w łaś 
nie dla tego-tak  licznie obsyła pol­
ską szkołę. Ze strony czeskiej spo­
tyka sięZarsąti gim nazjum na każdym 
kroku z u trudnieniam i i szykanami, 
z- b irzeń  jednak  niema, prócz zło- 
śllw ych.w ybljrń  szyb ltp. Główną 
troską Zarządu wobec zbliżającej 
się zimy, je st odzyskanie bursy, aby 
módz umieścić dzieci, gniotące się 
dotąd w nieodpowiednich Izbach, na 
pół piwnicach. Ala opróżnionej na 
razie bursy Czesi koniecznie potrze­
bują na umieszczanie—sądni Tak 
więc dwa budynki Macierzy są stale 
zajęta przez Czechów. Zaopatrzenie 
dzieci natraf a też na niejedną tru  
dność z p o ro d u  braku zapasów, 
które w  zeszłym roku Czesi zrabo 
wali doszczętnie. Reszta dzieci zjeż 
dźa cedzienr le koleją elektryczną 1 
pociągami. Nauczycielom czyni się 
też trodnośef. O iie nie wykażą się 
przynależnością do Śląska, nie megą 
mieszkać w O.łowej. Dlatego też 
curąść leb, naw et ci, którzy dawniej 
u; żyli w Orłowej, muszą codziennie 
przyjeżdżać z C iestyna polskiego (!) 
s dla reszty niema mieszkań, to też 
m uszą się mieścić w gabinetach 
szkolnych; kierow nik gimn. p .Feliks 
sypia w swej kancelarjL Gdyby 
udało się odzyskać bursę, wszyscy 
znaleźliby w n lrj pomieszczenie. 
Dis grena nauczycielskiego prowa 
d$l się też kucania w budynku 
szkolnym. Ludność po drugiej s tro ­
nie Olzy czeka 1 wierzy, że musi 
nastąpić zm iana na lepsze. Dopytuje 
się też, co o tem  sądzą w Polsce. 
Pawne nadal je  są, związane z ple 
biscytem na Górnym Śląsku, bo 
może przy te j sposobności wypłynie 
też na w iersch 1 sprawa Cieszyń­
skiego. W śród ludności szerzą się 
też głosy niezadowolenia z Rady 
narodowej Śląska, której przypisuje 
się sm u c e n ie  sprawy plebiscytowej. 
Niedawno poruszenie w yw chły ćw i­
czenia batalji.nu śląskiego na g ra ­
nicy.

W piątek dnia 15 b. m. w święto 
patronki Śląska, księżnej Jadwigi, 
nadciągnął do Cieszyna bataljon 10 
p p. ziemi śląskiej, wracając z ćw i­
czeń w Pogwizdowi». O godz. 8 po 
p< łudniu oddział ustaw ił się na ryn­
ku. Ponieważ składa się on z ocho­

tników ziemi śląskiej, wzbudził 
więc łatwo zrozumiałe, serdeczne 
z5-jęcie w Cieszynie, a popłoch po 
stronie czeskiej. Przed ratuszem , 
bokiem do bataljonu ustaw iła się 
w arta, oddając honory wojskowe, 
podczas gdy bataljon prezentował 
broń przed maj. Ostrowskim, k tó re ­
mu zdawał raport dowódca bataljo ­
nu. Major pozdrowił żołnierzy, k tó ­
rzy zgodnym chórem odpowiedzieli, 
poczem p-tessedł przed frontem  
oddziału. Ż -łniersy Imieniem Cie­
szyna witał kierownik szkoły wydz. 
p. Mucha, dając wyraz nadziel, że 
żołnierz śląski oswobodzi ziemię o j ­
czystą, poczem wniósł okrzyk na 
cześć Naczelnika państw a 1 żołnie­
rza śląskiego, powtórzony trzy kr ot 
nie prsez w« jsko 1 tłum y publiczno 
ścf.—Przy dźwiękach muzyki ruszył 
oddział 1 defilował przed m ajorem  
Ostrowskim i gronem oficerów na 
Wyższym rynku. Na czele poszcze­
gólnych jego części jechali konno 
oficerowie. Piechocie towarzyszyła 
służba sanitarna, szli cykliści obok 
rowerów, kucyki niosły karabiny 
maszynowe 1 przybory do nich; cią­
gnął tren  1 kuchnie polowe, k tóre 
w czasie powitania na rynku g łów ­
nym, ustaw iły się w bocznej ulicy 
Andrz. Hcfera. Żołnierze, doskonale 
umundurowani, jak  jeden mąż w y ­
konujący ćwiczenia karabinam i 1 
zręczne obroty, prężyli się tera* 
defilując; mimo zmęczenia ćwicze­
niami 1 uciążliwym pochodem w 
pełnym rynsztunku, wyglądali dz iar­
sko 1 dzielnie.

Najśrodkn Wyższego Rynku posąg 
Chrystusa wznosił nad nimi błogo­
sławiącą rękę!

Ren.

Lwów 19.10. 29.
Jak  się dowiadojemy Ziem ski 

Bank K redkow y Tow. Akc. we 
Lwowie, którego Fiija znajduje się 
w Lublinie przy Krskowsklem Przed­
mieściu L. 68. obchodził dw udzie­
stoletnią rocznicę swego Istn ienia, 
jako też dwudziestoletni jubileusz 
pracy swoich założycieli 1 naczel­
nych dyrektorów posła Dra E Adama 
i Dra M Liptaya.

Ciekawe są dzieje tych ludzi, 
którzy własneml siłami bez żadnej 
pomocy z zewnątrz Insty tucję tę  
stworzyli 1 do wspaniałego dopro­
wadzili rozwoju.

Ze skromnego Towarzystwa za­
liczkowego, w którem  pierwsza D y­
rekcja  1 Rada Nadzorcza pełniły sw e 
obowiązki bezpłatnie 1 w k tórem  
całe pierwsze urządzenie biura ko­
sztowało zaledwie 72 kor., a po­
czątkowe w ydatki m iesięcznie na 
adm inistrację wynosiły okrągło 100 
kor., rozwinęła się w ciągu la t para 
żywotna Insty tucja finansowa, któ-

nym, iż ogólna suma kar za s ?óź- 
nianie stę i opuszczanie posiedzeń 
dosięgła już cyfry 1 mtljona 800 
tysięcy m arek i zapytał co Rada 
zsmlerza w te j sprawie przedsię 
W Ziąć.

Po dłuższej i b. burzliwej dysku 
s jl—nchwalono sprawę przekazać do 
rozpatrzenia komisji finansowo bu­
dżetowej Radny W ypych ze skrajnej 
prawicy zgłosił interpelację zapy tu­
jąc, co Rada zamierza uczynić wo 
bec grożącej m iastu nowej klęski 
mianowicie przygotowywanego przez 
nasze rt dykslne gru^y ekonomie* 
nego strejku  dziadów, na dzień Z a­
duszny?

Z ła t w lenie te j ważnej 1 pilnej 
sprawy po krótkiej dyskusji prze­
kazano komisji finansowo - budże­
towej.

Radny Fejnkepełe zgłasza wnlo 
sek nagły w sprawie otoczenia ba­
czniejszą opieką naszych plantacji 
m iejskich przytem motywuje:

— Panowie Radni! Prawda, że t e ­
raz mamy dopiero jesień i jasiono­
we pow htrzo, ale n?edłogo możemy 
jo t  być w żymle. Nie w tym  Rsy 
mle, co paptt mieszka, ale w tym  
co sznlk pada. A wiadomo co po 
żymle Idzie wiosna. Ja  sze pytam 
czy u nas nasze Już m iasto pom y­
ślało o tem, że za parę kilka miesię­
cy trzeba zacząć szczypać dżywkl..,

Ja  chcę wledzleć^kto się z tem  zaj­
mie.

W ielki hałas na prawicy, w cen 
trum  okrzyki.

Lewica za? sięcie oklaskuje mówcę.
Prezes dzwoni 1 z trudnością uspo- 

kolw siy salę wyjaśnia:
— Ależ panowie radni, to tylko 

proste nieporozumienie!
Radcy Felnkepcłe chciał tylko 

przypomnieć o konieczni ś ;l  trosk li­
wego zajęcia się szczepieniem drze­
w ek w plantacjach miejskich na 
wiosnę.

Po dłuższej naradzie w niosek 
uchwalono przesłać do kom isji f i ­
nansowo budżetowej.

Na zakończenie, radny Sadełko 
proponuje, aby Rada Miejska uczci­
ła  przez powstanie 1 uczyniła oby­
w atelami honorowymi dzlew lęcla 
rzeźalków lubelskich, którzy w głę- 
bokiem 1 szeroklem zrozum ienia 
swych obywatelskich obowiązków, 
wyżsi ponad ciasny lokalny patrjo- 
tyzm, nie zważając na szemranie 
gawiedzi, nie rozum iejącej się na  
wielkiej polityce—zaopatrują sta le  
w mięso, słoninę 1 szynki naszych 
starych wypróbowanych przyjaciół 
Niemców 1 Giechów, oraz - świeżo 
pozyskanych towarzyszy rosyjskich.

W niosek radnego Sadełkl został 
przez olbrzymią większość sali p rzy ­
ję ty  grzm lącem l oklaskam i.

Na tem  posiedzenie zam knięto.
8ato.



rej kapitał obrotowy już w roku 
1904 wynosił kor. 2,000.000.—a w 
roka 1908 kor. io.ooo.ooo,—tak iż 
dalszy r oz woj nie dał się ju t po­
mieścić w szczupłych ramach To 
warzystwa Zaliczkowego 1 wymagał 
Jej przekształcenia na Bank akcyj- 
ny, wyposażony gtakże działem hl 
potocznym 1 prawem emisji wła­
snych listów zastawnych. Po cało­
rocznych zabiegach uzyskała Kasa 
od rządu w roku 1909 koncesję 
wstępną na założenie Banku akcyj 
nego 1 w dniu l  llpca 1910 r. od 
było się Zgromadzenie konstytuują 
ce Banku.

Początkowy kapitał Banku wyno­
sił 1.000.000 kor. został jednak już 
w roku 1912 podwyższony na
8,000000 kor., w roku 1918 na 
6,000.000 kor. w roku 1919 na 12 a 
następnie na 20,000.000 kor. w roku 
1920 wreszcie na 50 ooo 000 koron.

Przetrwawszy szczęśliwie ciężkie 
przesilenie finansowe, wywołane naj­
pierw wojną bałkańską w roku 
1912/18, a następnie kilkuletnią 
wojnę światową, wszedł Bank od 
roku 1917 na tory niebywałego do­
tąd rozwoju.

W roku 1918 założył Bank Filje 
w Krakowie 1 Lublinie, a w roku 
1920 Filję w Warszawie, nadto zaś 
nabył gmach na pomieszczenie FJjl 
W Gdańska, do której założenia po 
czynił już wszystkie przedwstępne 
kroki.

Kapitał oblotowy samej tylko 
Centrali Banku osiągnie z końcem 
roku bieżącego sumę conajmnlej 4 
mljardów matek, kapitał zaś obro 
towy samej Filji krakowskiej, co­
najmnlej sumę jednego miljasda 
marek.

Suma udzielonych przez Btnk 
pożyczek hipotecznych 1 emitowa­
nych na nie listów zastawnych 
przekroczyła jużkwotęm k. 17 570 000. 
Portftl wekslowy Banku wykazuje 
sumę mk. 82,588.633 38, stan wkła 
dek oszczędności 1 wkładek na ra 
ckunek bież. sumę mk 41453.000 90. 
Fundusze rezerwowe Brnka, które 
z końcem roku 1919 osiągnęły sumę 
kor. 8,050 657 86 dosięgają obecnie 
symy 10,ooo 000 kor. Fundusz emt- 
rjtu lny funkcjonarjnseów Banku 
przekroczył kwotę l, 160 ooo kor.

Gały szereg spółek t Towarzystw 
akcyjnych przez Bank założonych 
i finansowanych, jak Kasa Kredyto 
wa, Galicyjska Spółka drzewna 
„Mi tor", Spółka Rolnicza „Sortolin", 
(Spółka dla zbiórki szmat 1 odpad­
ków z papieru), Blrczańska Spółka 
drzewna, Spółka chmlelarska, Fa­
bryka cegieł 1 dachówek w Gródku 
Jagiellońskim 1 Inne, rozwija się na 
der pomyślnie. Bank był również 
inicjatorem 1 współzałożycielem 
całego szeregu wielkich akcyjnych 
Towarzystw przemysłowych jak 
„Olkos" .Polska nafta", Towarzy­
stwo naprawy 1 budowy parowozów, 
Fabryka amunicji .Pocisk", Fabryka 
porcelany „Ćmielów", Towarzystwo 
dla przemysłu włóknistego w So­
snowcu, Zakłady graficzne „Bibljo 
teka Polska" 1 t. d. Z końcem roku 
1919 zorganizował Bank również na 
podstawie udzielonego mu wówczas 
przez Główny (Urząd Ziemski upo 
ważnlenla, które było plerwszem z 
tego rodzaju upoważnień, udzielo 
nych we wschodniej Małopolsce, 
własny Oddział parcelacyjny, który 
przez niespełna dziewięć miesięcy 
swej działalności mimo przerw spo­
wodowanych wojną, rozparcelował 
ku obopólnemu zadowoleniu sprze­
dawców 1 nabywców przeszło 10.000 
morgów ziemi we wschodniej Ma­
łopolsce prawie wyłącznie między 
samych Polaków.

Dla uczczenia Jubileuszu Banku 
uchwaliła Rada Zawladowcza tegoż 
na posiedzeniu s dnia 8 peźdzlernl- 
ka b. r. przeznaczyć mlljon maiek 
na Fundusz Opieki nad sierotami 
wojenneml, pół mlljona marek na 
zasilenie Funduszu emerytalnego 
tunkcjonarjuszów Banku, a pół m l­
ljona marek na remuneracje jubile­
uszowe dla tychże faakcjonarjuszów 
w stosunku do lat służby.

Urzędnicy Banku uczcili obu Ju ­
bilatów w dniu 9 'października b. r. 
wewnętrzną uroczystością kideżeń 
ską. W południe, w odświętnie przy 
strojonej sali posiedzeń Banku ze­
brali się wszyscy tegoż funkcjona 
rjusze oraz przedstawiciele wszyst­
kich instytucji finansowych przez 
Bank założonych i członkowie Rady 
Zawladowczej.

W Imieniu urzędników przemówił 
do obu Jubilatów najstarszy praco 
wnlk Banku, p. Władysław Starkie- 
wicz, obecny kierownik Filjl War 
szawsklej, podnosząc w serdecznych 
słowach zasługi Solenizantów i Ich 
wyjątkowy, przyjacielski, koleżeń 
skl stosunek do podwładnych, zara­
zem wręczając Jm adresy z podpi 
s&ml wszystkich współpracowników 
1 członków Rady Zawladowczej, oraz 
przedstawicieli Instytucji z Bankiem 
związanych. Następnie przemówił 
Imieniem pierwszej Rady Nadzór- 
czej Kasy Pożyczkowej z przed lat 
20 p. Franciszek Żmudziński, a 
Imieniem Rady Zawladowczej Ziem­
skiego Banku Kredytowego, Wice­
prezydent Izby Handlowej p. Ludwik 
Winlarz.

Obaj wzruszeni Jubilaci w ser 
decsnych słowach dziękowali za 
owację, podnosząc wyjątkową har 
monję wzajemnych stosunków Dy 
rekcji Rady Zawladowczej i współ­
pracowników.

Wieczorem odbyło się w sali ho­
telu Imperial zebranie koleżeńskie, 
podczas którego w szeregu przemó 
wleń przedstawicieli urzędników 
Banku, Rady Zawladowczej i Zwią­
zku urzędników Instytucji finanso­
wych Małopolskich, podnoszono za­
sług! 1 zalety Jubilatów.

Na pierwszy plan wśród tych 
przemówień wybiło się przemówię 
nie Prezydenta missta p. Józefa 
Neumanns, który jako członek Rad 
Nadzorczych Kasy Pożyczkowej i 
Galicyjskiej Kasy Zaliczkowej, od 
samego początku Ich Istnienia, a 
obecnie od lat 10 Wiceprezes Rady 
Zawladowczej Banku podniósł za­
sługi tej Instytucji dla rodzimego 
przemysłu i handlu i podkreślił, źe 
w chwili kiedy in n e '• instytucje fi 
nansowe lwowskie przenosiły swe 
centrale do Warszawy lub ew&kuo 
wały się przed grożącą inwazją, 
Ziemski Bsnk Kredytowy wytrwał 
nieprzerwanie na swem stanowiska 
we Lwowie, jako jedna z potężnych 
placówek polskcści we wschodniej 
Małopolsce.

W czasie zebrania jeden z orzę 
dników wręczył Jubilatom bslążecz 
kę wkładkową, na którą ulokowano 
pozostałą z kosztów urządzenia aro 
czystości sumę mk. 80 000, jako 
fundusz jubileuszowy imienia Dra 
Ernesta Adama 1 Dra Maksymlljtna 
Llptaya, przeznaczony na zakupno 
grantu pod kolonję wakacyjną wy 
chowanków Bursy Grunwaldzkiej.

Obaj Jubilaci deklarowali natych­
miast na ten fundusz również po
80.000 mk. tak, iż fundusz ten obec­
nie wynosi 90 ooo mk.

Z Biłgorajskiego.
(Koresp. własna).

Biłgoraj 18 X. 1920 r.

Tak jak wiele Innych powiatów 
wojew. Lubelskiego, powiat BIłgo 
rajski również przeżywał grezę 
możliwej inwazji bolszewickiej; za­
wdzięczając dzielnemu odporowi 
wojsk naszych pod Zamościem 1 
Lwowem, powiat szczęśliwie uniknął 
najścia dziczy ze wschodu. Inwazja 
jednak w sąsiednich powiatach 1 
bestjalskle postępowanie bolszewl 
ków z ludnością w zajętej połaci 
kraju nadbutańsklego, wywołała 
popłoch w blłgorajszczyźnie. Ludność 
gromadnie z dobytkiem 1 inwenta­
rzami kryła się po lasach, tak, że 
wioski niektóre przez kilka dni 
były prawie wyludnione. Paniczny 
również strach opanował miejscową 
policję 1 urzędników, którzy porzu­

cali swe stanowiska i pracę, ucie­
kając za San lub Wisłę, to też 
wywołało rozstrój wśród admini­
stracji 1 umożliwiło osobnikom 
wrogo względem państwowości poi 
sklej usposobionym dopuszczania 
się niepożądanych ekscesów.

Obecnie powraca wszystko do 
możliwi,1) normalnych stosunków, ta 
garstka ludzi, która rosumle po 
czucie obowiązków obywatelskich 1 
która na swych barkach dźwigała 
brzemię pracy społecznej ze zdwo 
joną energią zabrała się do czynu.

I tak: Intensywnie pracuje hurto­
wnia współdslolcza pod kierunkiem 
p. Huzara, syndykat rolniczy pod 
zarządem pana S. Kłopotowskiego, 
prsynosgą ogromną korzyść dla 
ludności, możliwie normując ceny; 
wiele sił i pracy poświęca sprawie 
ogólnej miejscowy rejent p. Wolski.

Daje się odczuwać wielki brak w 
mieście instytucji kulturalnych i 
towarzyskich któreby zorganizowały 
1 z czasem zjednoczyły miejscowy 
świat urzędniczy 1 Inteligencję, a te 
wówczas mógłby pociągnąć ze sobą 
szersze warstwy społeczne. Obecne 
stosunki typowo małomiasteczkowe 
a trącące parafjanlzmem są do 
ntezniesienis; więcej tu Interesują 
się życiem demowem jednostek, plo 
tka ją  1 kłócą się, niż biorą do czy­
nu, niż starająsfę ubarwić sobie ży­
cie, stworzyć atmosferę ciepłą i to ­
warzyską, otworzyć kluby, Sokoła, 
czytelnię 1 t. p. coby dawało moż­
ność odezwać się od gnuśności 1 
wzajemnego oczerniania się, pod- 
niosłoby stan duchowy 1 fizyczny 
mieszkańców.

Powiatowy Komitet Obrony Nar© 
dowej powołany do czynu tak jak 
w całym kra j a ,  krótko funkcjono­
wał, gdyż „strach co ma wielkie 
oczy" podziałał nietyłko na urzędnl 
ków komitetu, gdy bolszewicy bo 
wiem zajęli tomaszowskie, panowie 
cl dbając o swoją całość—rozbiegli 
się. Gdy groza minęła, Komitet 
ukonstmował się z nowych jedno 
stsk  dz.ęki zapobiegliwości 1 ener 
gjl obecnego prezesa K. Dąbrów 
skiego, przynosząc korzyść 1 wiele 
sobie obiecując nr_ przyszłość na 
terenie biłgorajskiego.!

Jednym z czynów Komitetu było 
zsłożenle Gospody dla żołnierzy, 
gdzie dostają herbatę, kawę a na­
wet kakao, unikają miejscowych 
jadłodajni o iśeie paskarskich ce 
nach. Gospoda dobrze jest zaopa­
trzoną w dzienniki 1 tygodniki, Jak 
również w dobre książki, dając 
zdrowy i pożyteczny pokarm dla 
duszy naszego żołnierza. Panie 
miejscowe ujawniły tu chęć swej 
pracy, gromadnie zapisując się ns 
dyżury, często też można tu  wl 
dzleć osoby cywilne zatopione w 
gazetach, co daje jeszcze jeden do 
wód b itk a  podobnej Instytucji dla 
„cywilów". Włościanie miejscowi 
chętnleby składali dary w postaci 
produktów spożywczych, lecz trzeba 
omieć do nich dotrzeć 1 przemówić, 
by zdobyć zanftnle 1 skłonić do 
składek na rzecz armjl. Jest tu 
również znamienni-m, ż» w spra 
wach takich jak płacenie podatków, 
dawanie kontyngentu panuje t  joż 
wśród ludu zm am ienie obowiązków 
względem państwowości polskiej. 
Lud bez szemrania, jak w Innych 
powiatach, nakazy władz naszych 
spełnia; dezercja wojskowa b. ma­
ło jest rozwiniętą.

W Biłgorajskim ludność zawsze 
się odznacza silną budową ciała 1 
ujmującą powierzchownością, oraz 
czystą polską mową, lud tu jeszcze 
1 dziś nie porzuca swych Małych 
domowej roboty siermięg i okrągłych 
czapek z pąponikaml lub też bara 
nieb, których 1 w czasie upałów nie 
zrzuca z głowy. Niezbyt wdzięczną 
piaszczystą glebę uprawia sum ien­
nie, z powodu zaś braku większych 
dworów 1 sposobów do zarobkowa­
nia, tak Jak przed wojną wielu ma­
n y  o wyjeźdzle do Ameryki lub 
Niemiec, potrzeba więc dania mo­
żności do pracy, organizowania 
miejscowego przemysłu naprzykład

takiego Jak sitarstwo, które był8 
bardzo przed wojną rozpowszechni 
ne, teraz zaś kompletnie upadło, p» 
dzsnle 1 wyrabianie smoły, dziegcie 
terpentyny, fabrykacja obodów lt.d’ 
by wykorzystać tu  wielką obfitość 
lasów — a brak tych wyrobów g 
nas wielce daje się odczuwać.

Obecnie jedno z towarzystw akcyj. 
nych w Galicji, zamierza budowy 
w Zwierzyńcu na wielką sksli 
fabrykę wagonów, co rzeczywiście 
da możność wielu osobom zarobko 
wsnla, rządowi zaś naszemu duło 
ułatwi I przyniesie korzyści.

Już poniekąd ożywiła te strony 
I ułatwiła komunikację koleją 
zbudowana przez austr. rządy oku. 
paeyjne z Biłgoraja do Zwierzyóca 
na przestrzeni 22 kllometrón. Tor 
przebiega wśród sosnowych 1 jodło, 
wych lasów, w niektórych miejscach 
mocno przetrzebionych przez austry. 
Jaków.

W jedynej wprawdzie szkole o 
zakresie nauk szkół średnich „ban 
dlówce” I to nie kompletnej, gdyl 
5 cio klasowej, już rozpoczęły się 
wykłady a zawdzięczając zrozumie- 
niu potrzeb takiej uczelni dyrekto 
rowl p. Nowińskiemu Ijdoborowi sit 
nauczycielskich można Jej wróżyć 
dobrą przyszłość. Sejmik, który 
tę szkołę utrzymuje, nosi się i 
bardzo poważnym projektem zało­
żenia przy pomocy Minist, rolnlctwi 
w Rożnówce oddalonej od miasta o 
pół kilometra szkoły gospodarstwo 
wiejskiego jak również domu lado 
wego. Myśl godna poparcie, gdyl 
Sejmik chce wyzyskać zapusiczony 
1 zrujnowany park I pałac wm 
z zabudowaniami gospodarsklenl 
z czasów Stanisławowskich —- re­
zydencji niegdyś głośnego w tych 
stronach siambelana Nowakowskie 
go, która obecnie po rządzie mo 
skiewskim przypadła rządowi ni 
szemu.

Znamiennym dniem w monotonnem 
życiu powiatu było poświęcenie no 
wobudującej się szosy, którą to robo­
tę poprowadził Sejmik, bacząc ni 
brak dobrej komunikacji do Jedne­
go z większych miasteczek—Tainc- 
grodu, oddalonego o 21 kil. od 
puszczy Solskiej z paszczy ebś o 1 
kilom eter od Biłgoraja, w stronie 
powiatu dość zaludnionej okolicy- 
Koszta budowy są obliczone do mb-
300,000 na kilometer, roboty powie­
rzono Inżynierowi Rajchowl, kamlri 
sprowadza się kolejką z Dybows. 
W poświęcenia uczestniczyły miej 
scowe władze powiatowe ze staro 
stą p. Warowskim 1 wszystkimi 
pracownikami, zatrudnionymi puj 
budowie, która o Ile wystarczy fan 
doszów ma być zakończona w pwr 
szłym lecle.

Przy okazji muszą zaznaczyć brak 
pieczołowitości ze strony tych, 
którzy powinni Interesować sil 
nassem! zabytkami przeszłoś 
a więc nasze Minister. Kultury 
i Sztuki lub pokrewne mu insty­
tucji. * — Zabytkiem takim 
cerkiewka unicka zj XVIII wieko, 
zabytek nadzwyczaj estetyczny; b®’ 
downlctwa drewnianego z przesil® 
ścl w Krzeszowie niegdyś dobf»c“ 
wchodzących do latifundjum kanę- 
ta rzam  Zamojskiego. Jak ml ot>F 
nlł miejscowy ks. proszcz D s ln b l *  
skl wiosną ktoś przyjeżdżał z Wij 
ssawy, podobno delegat Mini®1: 
Kult., pokiwał głową 1 coś pomro«1 
uznając Jednak piękność budowy 
na tem się skończyło, cerkiew»* 
zaś opustoszała, zapada się w *'8 
mię I rozpada.

Ssceęsny Gluchowsfa

Popierajmy
M a c i e r z  

S z k o l  nł
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Wcsoraj gościł w  mieście naszem  
prezydent m inistrów  W. Witos s 
yjaistrcm oświaty Ratajem, sza- 
je!a kance l tr j i  psezydjam Rady 
iiintotaów Studzińskim  i sek*e 
tsrastn A ngennanem . Po przyw ita­
na prsedstawiclćll Rządu na dwór- 
en kolejowym przez P. Wojewodę 
SLM-jsk&le w ekiego.i P rezydenta  m ia ­
sta Szczepańskiego ud*ł się P. Pre- 
lydect do gm achu Urzędu woje 
wódskiego celem poznania przed* 
gtawidtiii poszczególnych urzędów, 
«ygloehann próśb debgae j i .  P. 
Prezydent wi przedstawili s ę  re  
prezsnt&nci: Sądu apelacyjnego,
Prokarfttjrji Sądu okręgowego, Do 
wódstwa Okręgu Generalnego L u ­
b e l s k i e g o ,  I,-by skarbowej, Krajowej 
Kasy Pożyczkowej, D y r tk  ji  poczt 
1 telegrafów, Inspektora tu  szko lne­
go. Gimnazjum państwowego, Archi 
wam państwowe go, Urzędu walki z 
lichwą i spekulacją, Pfcńśtw.wego 
Urzędu zbożowego, U tę d u  m is r  i 
wag, U r .ę d u  wojewódzkiego, Ko 
mar.dy policji państwowej IV ek rę  • 
gu, K<?m!sarja(u rządowego i S ta ­
rostwa lubelskiego. Następnie zw ie­
dził P, P rezyden t m ic is trów  kaplicę 
historyczną na zamku, kościół po- 
Dominikański i katedralny , złożył 
wizytę J  B. ks. B - kupo 1, zw ie­
dził szpital wojskowy 3N° 3 I kosza ­
ry 8 go p. p., pocztm  wrócił do 
Urzędu wej w óiskfego , gdzie «gło­
siły się  do P. Prezydenta  delegacje: 
R»dy miejskiej, Sejmiku, Uniwei- 
syteta, Prasy, To w. rolniczego, Z w. 
Kółek rolniczych, V, ojew. Kom itetu 
obrony Narodowej, S traży cbyws- 
lelskiej, Gminy żydowskiej, Zwiąż- 
ku nauczycieli sr. ół powszechnych, 
Kooperatywy urzędniczej, u rz ę d n i ­
ków pocztowych, inwalidów, Z w. 
robotników r  lnych 1 L u b e b k irg o  
iwiąsku metalowców. F. Prezydent 
wysłuchiwał próśn w szystkich  
nważolo, udzielał informacji w po 
n m anych  sprawach i przyrzekał 
dezyderaty delegacji załatwić. Po 
prsyjęciu delegacji wyszedł P. P re ­
zydent m inistrów  z gabinetu  P. 
Wojewody do westybulu wojewódz­
kiego, gdzie  w prostych słowach 
przemówił do zebranej g rapy  wło 
ścian.

P. P rezyden t podkreślił  siłę  od 
posną Państw a polskiego, w y ją tk o ­
we zachowanie się województwa 
lubelskiego w czasie zbliżającej się 
luwaaji bolszewickiej, orsz wyraził 
usnsnie d la  P. Wojewody lubelsk ie­
go, którego  postawie w  duż j mie- 
ize zawdzięcza Lubelskie swoje za 
chowania się. W końcu zaznaczył 
Pres. Witos, ile s t . i  na czele rządu 
uie dlatego, aby był na jlepszym — 
p rz e c iw n ie  uważa, że są  od niego 
Juacmie lepsi—i le  sku tk iem  k o n ­
iunktury politycznej. Kiedy jeden  
* włościan — wldocz ie nauczony 
Przez fetóregcś z ag ita t ,  rów— zaczął 
biadać * powodu cchwi-lonis senatu  
przez S e jm —P. Prezydent odpowie 
dział kró  ko: .N ie  wiadomo, c?y to 
będzie z łe—to dopiero przyszłość 
Okaż»".

Tymczasem P  Minister c ś w p ty  
®»ieds!ł Uniwersytet, gd?le ko f i- 
rował chwilę o sprawach unlwersy- 
totki h  J . M. fes. Rektorem R ad z i­
kowskim, wicerektorem Chylińskim 
jp n f .  W asclszzkowsklm w obecności 
U8pek t ; r a  szkolnego S o » iń sa i rg o  1 
delegata W oje# ód*k*ego Kom itetu 
Obrony Nsrodowej F. M sk tlew sk ie-  
8r- Z Uniw ersytetu  u d t ł  s ę P. M i­
s t e r  do szkoły początkowej p. 
łosio, przy ul. N am iestnikow skiej, 
gizta był cbecny na b k  jl s ry tm e-  
v i i .  Lokzl sskcły uzcał P. M ni- 
®ter za nieodpowiedni 1 obiecał po- 
®°c władzom szkolnym  w uzyska- 
i*Q ulepszeń. W końcu zwiedził P. 
"Halster gm ach gim nazjum  m ęskie- 
“° 1 ko$ ferował z dyr. S tr* tm bo- 
bI®m na tem a t  braków s ik  ły  oraz 
ś l e d z i ł  m ęskie semia&rjum n a ­

uczycielskie, przyjmowany przez za 
stępcę dyrektora  dr. Prycza. Po- 
powrocie do gm achu Urzędu woje- 
wódkiego, przesłuchiwał P . Minister 
in teresantów w gabinecie Naczeln. 
D epartam entu  Besp. Pnbl. p. Gzzy- 
mwłowsklcgo.

Reprezentantów Rządu 1 zap ro ­
szonych gości przyjmował n a s tę p ­
nie posiłkiem P. Wojewoda, poczem 
ob ij  przedstawiciele Rnądu z UsZ^d 
ni kami m inis teria lnym i w to n a  
rzystw ia  P. W ojewody udali się s a ­
mochodami do Chełma.

irpwztBtonti Rządu b  Cieliła.
O godz. 580 po poł, zajechali przed

gm aeü s tarostw a Pres. Witos Min. 
Rataj, P. W ojewoda lubelski i 
S tadz  ńśki i sekr. A ngrrm ann , gdzie 
powitała ich solą 1 chlsbem delega­
cja włościan, po czem d l ga ja  *o 
botników, orss  posłowie Dębski, 
Krazp&rcsyk i W aicznk. P rezydent 
P rezydent podziękował za przyjście 
i oświadczył, źe s ta ć b ę d z ie n a  s t r a ­
ży sprawiedliwości i równości, oraz 
że powiat chełm ski jako bardzo 
zniszczony rząd weźmie ped s p e ­
cja lną  opiekę i odbudowę wojewódz­
tw a  rozpocznie od tego powiatu. 
Następnie w sali posiedzeń staro­
s tw a  przedstawili się P. Prezyden­
towi urzędnicy państw owi i t f  cero­
w e ,  przy czem N&cselnik poczty P. 
Moszyński zainaczył, że ogół orsędni- 
ków chełmskich gorąco wziął sobie 
do serca płomienną c d rsw ę  P. P r e ­
zydenta  na początku Jego  rsądów, 
ale że urzędnicy ci—wśród których 
je s t  zaledwie jeden  w 7-mej klasie 
płacy, a dwuch w 8-mej —cierpią 
znaczną n ę d rę  m aterjs lną .  Poruszono 
prsy  tem  spraw ę ap-rowiaacyjną 1 
op&łową m Ch łma. N astępnie  p rzy­
jął P. P rezydent delegację Z w. Kó­
łek  rolniczych i wł; śe iań .tw a  w 
ogóle, oraz Rady m iejsk ie j.  .

W k o r f  rencji s s k o k e j  * Mini­
s trem  oświaty perustsono liczne bra­
ki szkolnictwa zarówno co d> roz 
mieszczenia Jak i zaopatrzenia szkół.

W sprawie m ik  io ta ili.
(Komunikat urzędowy.)

W szystkie  osoby pragnące w yje­
chać do Stanów Zjednoczony,h, 
winny się zarejestrow ać w Państw. 
Urzędzie Pośrednictw a Pracy  i Opie­
k i  nad W ychodźcami (w Lublinie, 
ul. Kołłątaja 4).

Zarejestrowane m ogą być ty lko 
te  osoby, k tóre  posiadają po tw ier­
dzony przez r e j e r t a  (notazjases) 
am erykańskiego „Offidavid", prócz 
tago  wykaże, że posiadają albo do­
s ta teczną  gotów kę na podróż do 
Stanów Zjednoczonych, około 2 500 
mk. polskich, slbo też k a r tę  o k rę to ­
wą, lab  zaświadczenie, źe ka rta  
okrętowa została dla nich opłacona 
przez osobę, k tó ra  przysłała im 
„Offid&vid".

O ioby od powiadające wyż. wymię ■ 
n ionym  warunkom  mogą uzyskać 
paszport złgranicz-iy za pośrednic­
tw em  Państw o w. Urzędu Pośredn. 
Pracy.

Choby zarejestrow ane na wyjazd 
prz«d o trzym aniem  wezwania do 
W arszawy, w y je ;d 'a ć  na własną 
ręk ę  nie mogą, gd y ż  jak  do tych­
czasowe dc świadczenia uesą, musie 
llby najniepctrzebnlej w świecie 
przez dłcgt czas pręt bywać w W ar­
szawie, narażając się na niepotrze­
bne w ydatk i 1 przykrości.

Z O id z k łu  Prasow ego Woj. Lub.
Dr. Ooberle.

Z estrady i sceny.

T e e l ?  W ieSfe l  

Pod dvriliclq Itrzioo SlrtliPzpńsRlBgo.
D . ls to  pi ł ii mu po etnaeh  znlłc-nych 

.P»»łerow y k ch»u*k" utw ór rsrówno >• 
wegHdu na treść, Jak 1 b*rti-.o dobrą grę 
ses^oiu za tł.gu jąoy  na nzuanie

Wieczorem po r*s drujęl arcyw esilł f»r- 
sa  .Ulubltnlao kebiet*, która na wezoraj• 
szaro przedstawienia cieszył* się «iuź«m 
powośzenlsm,

W poniedziałek piękna komedja G. Za­
polskiej ,Sklz*. Najbliższa premjerą bę> 
dile  .Wyzwolenie* 8. Wyspiańskiego wy­
stawiona podług saenarjassa sceuy Kra- 
kow skbj.

T rz e c i populae-ey k e n o e rt-
Dzisiejszy trzeci popularny koncert or­

kiestry wojs .owej w sali konseitawej .Co- 
losenm . nswieti-l swoim śllaznym głoaest 
p H R nas. N* kon .erele dtłslejsaym p. 
Rinws będzie śpiew-łs, po raz ostatni w 
Lublinie, gdyż wyj»źdża na tonrne a ity - 
styezne do Ameryki. Poza t-m  r.s pro­
gram koueertu tloZą się utwury Bizert , 
Schuberta. B eetchw ena—p-d śwUtcą, jak  
zwykle, batutą Szr»Je-a. B I-ty  sprssd.rją 
kasy „Colosseum* od 9 rano.

Od Ijjdaisniotisa.
Z powodu zwiększonych ko­

sz tów  wydaw nictw a od dnia 24 
b. m. wynosić będzie:

a) p r e n u m e r a t  !
miesięcznie bez odnoszenia 50 mk. 
z odnoszeniem . . . . 60 mk.
na p row inc ji ...................70 mk.
Nr. pojedynczy . . . . 3mk.

b) c e n a  o g ło szeń ;
za wiersz nonparelowy lub jego 

miejsce
I s t r o n a ........................... 6m k .

III s trona poza tekstem  . 5mk.
II i III w  tekście . . . 10 mk.

IV s t r o n a ................. 3.50 mk.
n e k ro lo g i ....................... 4  mk.
n ad e s ła n e .......................... lOmk.
d ro b n e .  ...................1 mk.
za powtórzenie . . . .  5 0 fen.

K E C K S K S .
Z glssfa.

W i e c z ó r  T e t r .  W nie
dsielę, dnia 24 psź ia ie rn lka  b. r., 
odbądzls się w łokcia Klaba «50- 
łsesnego (w hotelu „Jaa las")  wie- 
ceói l iteracko  artystyczny, poświę 
co y Ta trom  orss  Taty po ttom  
1 muzykowi. Na progrsm  eło ią  eię 
harm onijn ie  dobysne 'punk ty .  R.-s* 
poczala go prof. Tadeusz Boch? ń^ki 
i iteraeką  Im presją  o Tatrach w sztu 
ca polskiej, pyesem pani T-.men >w- 
ska  odśpiewa s towarzysze ni em fo r ­
tep ianu  pif śni Karłowicza, by g kolei 
ustąpić  miejsc-* l itera tce  1 ‘ yacyla- 
torce pani Z. Gasowsklej, k tó ra  w y ­
głosi k ilka  arcydzieł ta trzańskie j 
poez-i A snyka 1 Tetmajera, Nadto 
oczekiwać ra le ży  nlerpodzlsnek", 
albowiem .W je c ić r  Tatr"  zgromadzi 
liczną g rom adę artystów , k tórzy nie

będą skąpili piękna, gdy  na sal 
powstanie  nastrój.

Po uczcie artystycznej nastąp i 
swobodna pogadanka przy czarnej 
kawie. «.

P oczątek  „Wieczoru Tatr* o gods.
5 po połtidniu. G tśe le  będą mile 
widziani.

W ejście na  salę 10 mk.
Komitet organizacyjny.

O d w o d z e n i ®  h e g i o g r e «
f i l  w  X  X  w .  S ta rsn lem  „Katol. 
Zwiąż u F t l  k ” odbył s!ą w  środę, 
da la  20 b. m. w T wie m uzycznym  
odczyt pro!. O. J . W oroniecHego o 
„Odradzeniu b tg iograf  1 w X IX  w." 
P re legen t  przedstaw ił rozwói nauki 
o żywotach świętych we Pr»ncil, 
"Włoszech, Niemczech, Danii i niz- 
k l  s tan  tej nankl w  Polsce, zna­
czenie heg?og??fti m oralne, d o ­
gmatyczne, h istoryczne 1 k ra joznaw ­
cze, podstawy, na k tórych  się op ie­
ra  beatyfikacja w ed łu g  norm y Be­
nedyk ta  XIV oraz potrzebę usu  wania 
s  jednej strony h y p r rk ry ty c y sm u  a 
drogiej łatwowierności w t ra k to w a ­
niu z jaw isk świętości. W ykładow i 
przysłuchiw ała się nieco mniejsza, 
niż zwykle licabs osób—co przypi­
sać zdaje się— należy nieco spóźnio­
nej reklam ie odczytu.

,%  Z®.b r a n i e  d y s k u s y j n e  
w? „ H u b i e  s p c ł e c z n y m 6*.

W cawartek. dnia 21 go b. m. 
odbyło się w „Klubie społecznym" 
pod przewodnictwem  di a Ko jaw* 
skiego z fbranie dyskusy jne  poświę­
cone spraw ie wileńskiej. Po k r ó t ­
k im  r  f racie red. Sasorskisgo w y ­
wiąż ; ł  a s ię  dyskusja  na te m a t  sto- 
s a n só w  nsrodowi śeiowych ziemi 
wiieńskfej,, możliwych ‘ sposobów 
rozwiązania te j  spraw y I t .  d. w 
k tóre j Ziblereli głos m iędzy innymi 
p p : dyr. Vt łodarski, Z. G izow ska, 
T. C świcki i dr. Kujawski.

*»* O c ą z n i z s e y j s e  z e b i * a >  
b Ss  X os f i r o R c j !  S s .  ' i i - s s e o -  
t e g o  ( X o b i e c e j )  odbędzie się 
pod p rztw od ic tw em  1W ielebnego 
Ö Jana  Woroniecklego, dziś o geds. 
6 ej r  ieczór w kancelarji kcś  i ła 
K*tedralnfgo. Uprasza s :ę F a r ie  a 
głównie esłonkir ie dawnej k o tf f re n -  
cji o jaknsjliczüf jsze przybycie. 4541

*% R y a s s r d  S t r a u s s .  Dii- 
sla j  o godzinie 4 pp. w sali  Tow- 
M aryczaego dyr. J e ru s z  M ikctta  
zakończ? cykl swych 5 ciu w y k ła ­
dów „O koryf uszach |m u s y k i  no­
wożytnej"  w ykładem  o Ryszardzie 
Straussie.

Ostatni ten  koryfeusz w spółcesnej 
m uzyki, skupiający obok siebie całą 
współczesną twórczość m uzyczną, 
dzięki większej zawiłości swej k o n ­
cepcji jes t  tru d n y m  1 m ałodostęp- 
nym  dla szerssych w arstw . W y­
k ład  zgromadzi przeto n iew ątpliw ie  
wszystkich  tych, k tórzy in te resu jąc  
się sz taką  m uzyczną chcieliby zor­
ientow ać się w tem , co twórczość 
m uzyczna d»ja nowego w  osta tn ich  
dsl.-siątkach lat. Bilety od g. 8 ej 
przy wejściu  na  salę.

U l  1  £ *  I  s to ło w e ,  d z ie s ię tn e , se tn e , w o z o w e  
tŚw i  i w a g o n o w e  o r a *  o d w a ż n i k i

p e lta  żuttslDKKEEB pntz B łiB ij  Orząi Miar
FABRYKA WAG „ID E A L ”
m LSIRLIKIE, dam  w i « t n ; ,  o b o k  C u k ro w n i. -  • S k rz y n k o  p o c z to w a  SI.
—  Oddział sprzrdeżi- EraliOKskiB Fpztdii. p a c l i  łio tz li „Victoria". —

W OZY WŁOŚCIAŃSKIE K S
I SIECZKARNIE WARSZAWSKIE

posiada gotowe
F i ł rpSa  Maszyn Fc l^ rz rcü  i o I tw i ie  żelaza ] BH H E B E L

uli P r z e m y s ł o w e  N i 10. 4482

Kupuicie tytko w polskich firmach.



NAGRODZONA MEDALEM 
M T “. n a  WYSTAWIE M l
^KRÓLESTWO M0DY2

JM? 287 „GŁOS LUBELSKI" 24 n*ź ''«IwtoIV» jssg

oma Gastronomiczna „FOLSRfl STRZECHA”
K ra k o w sk ie  P rz e d m ie śc ie  32.

Wydaje wykwintne obiady i kolacje ä la carte 
Bufet zaopatrzony w smaczne zakąski

Restauracja otwarta do godz. 11-ej weczór.

Czwarta i HIbSzIbIi

FLAKI

zoHzazonza
ZÓRZ!)
ZBRZÖ
Z B R Z a
ZBHZa

p o i u e w » x
jes tto  j e ó y ra  pssta-krem  nsjtrpżsEtgo ga- 
tonko , wyrabiana i  t łasec^ów natur, 
jes t  to jedyna pasta  przetłuszczona, a n a ­
dm iar ttosseen chroni skórę  cd pękania, 
r-ystarcey nżywać ras  ca ty d z h ń ,  pozostałe 
d r .l3  przecierając tylko fL nelką . 
najbardziej zeschniętą s{ ó ęczyn i  zntekką, 
elastyczną i wie 1 ;e trw ałą  
naw et s tarej, popękanej skórze, po kilka 
kro tnem  użycia, nad jo w y g lą d  nowej, 
chroni skórę od wilgoci i nissczącego 
działania poto.

Ü R 93D H B  B V T H Ö S f l l f l  [ H E H I C Z M
Samiwa, Ogrodowa ł8, tehf 187 9ł I Z38-90

O G Ł O S Z E N I E .
Izba skarbow a w Lublinie podaje do wiadomeści interesowanych, że 

term la  do sk ładan ia  kw cstjonarjassy  w przedmiocie rejestracji  em ery tur  
1 wszelkich pretensji ,  wynikających s?e stosunków służbowych byłych 
fnnkcjonarjustów  cywilnych insty tucji  rządowych, samorządowych 1 p u ­
blicznych b. K r ó le s t w *  Polskiego i b. C-razst*»» rosyjskiego, Polaków 
oraz wdów i sierot po nieb pozostałych, Rada Ministrów na posiedzeniu 
w dniu 16/9 1910 uchwaliła pr**<Gnłyć do dnia i  lis topada 1920 r.

Od Wydziału Äprowizatylnego.
W y lz i t ł  Aprowizacyjny zawiadamia, t e  s tem plow ania  kart na m e 

listopad b. r. odbywać się będzie w sklepach wydziałowych do dnia 29 
b. iii.
Sklepy winny złożyć w Wydziale odcinki do dnia 30 października b. r, 
Po tym t a r n in ie  odcinki przyjmowane nie będą,

t t i i i i  ii r o l i  i i i
lu b e lsk ic h  = =

itamielstowych
prry-jmoje

ul, Kościuszki o 8«
Gazeti ■ a g lulki
pi MiticiU i  Latótiit Mai

Sprzedaje

$13 Pisa J s l ia “ e! laidnztl.
OiUUSTA * Krakowa

Dr. Mirjsn Szafnicii
ornym»je oo 2 —- 4. « s s io
4543 Przedm ieścia 6

JE O Y B Ä  W L O d U S I E  
P O L S K I  F E Ä O O W E 1 #

Sfinipii i i D i s i p f c
Ifiilsrnli j i i r i i s z H r

$ t .  D Ż A Ł A
%ma w® %

doSkład apteczny
w smEiizmiaie. t o p  te n te m .

4V/9

OÜ0 8 HE OGŁOSZEHia.

A 3  K e n o e s j e n o e & i s e  Bi aro
• P ł  „W iesz*- A. K osanteki. Lublin,

Kr$k. Prsedm. 53. Z&ł*t< U: p isan ie p >i*ń, 
próśb, rekursów, deklaracji kasow ych , 
o s  ów  pryw atnych 1 listów , tłum aczenia 1 
przepisywanie na m fissyaaeh w  Językach  

h»yi-h I n«7.y pioisniA na m aszynach. 4022

Ga b i n e t  s t o s m e *
d l a  pań, Kołłątaj* 5 zn. 10,

t , j F 6 C 8 1 ś f  peprawiańt» e«ry. usuw anie  
zm arssssek , w ągró^ , p ry sjesy , l'sz a l p ie­
gów 1 plem, ra- ykf.lae usuw *«!* łupieżu, 
zuytn lego cw łoelen ls, brodawek, tłuez rża­
ni* naateóri*, m assżs tw arzy I ogóiny  
u lękazeule. Czynny od 3-®J do 7-ej prósz 
nl »-iłt.1. 4209

P o z n a ł  s w ó l  *£?«■£«.•
kryj e » o ją  przyszł "ć 0  t«m " o n c .ą  keląż- 
k Prano Graf ioir* W l. K ™ -ia tk o w sV ie -
g o .  O sobiście 1 pisem nie. U dziel m drogo 
cennych r*d N im leatnlkow sk* 20 III < f -  
ot na p*rter lew y  od 2 do 7 grdz. 4540

Sp r * e d » m  z*r*z c e l .  u n ą d z tn ie  re-t»u- 
raeyjae 1 odstąpię sk lep . v, ledom osć  

Kośmlnek W spólna X« 16 restiu ra cj* . 4512

. o k ó j  um eblowany potrzebny dla t«ch  
n ica  kawalera przy Inteligentna) ro

dzlnle może być z utrzym enlem  lub bez. 
Ł eskaw # r f trty s łła tiaó  w Adm. .01  sn
l,i-.b “ d!* T rhnitra 453*>

U  S a n i t a p j u s z k a  w ojsk ros. 3 lata
posled* ch luD neśw iadectw aposznkule  

zsjęc l*  w wojskowym  lab kom unalnym  
szp ita la . Z głoszenia do Adm. .G lesu* pod 
.Sanltarjuszka*. 4532

Bl s d n a  trzynasto letn ia  dziewczyn^
p r .eu ją ;*  na sieb ie , która jednoeztś. 

n ie Chodzi do szk o ły , prosi m lłos ery
onohr o b MH1 o s  zim ę Ofia y w Ada,

y e z ę  tiaać  na m aszynie, oraz przt], 
e i Ję wszelki® przśp lsy  wanle. Ul, 3 m 

Mela 16 m 2 ______  45̂

Do  s y r z e d  » i o  mäos&ml» o-p«wa 2! 
salow a, p am :«  1 p ;wóz. Wladi mat 

u!. Szopena 5 m. 4 w poniedziałki, środy| 
■Qląr»i 1- ę  11 —  11/2 ort .«>—7. 4544

Na u e a y o i e i a  Języka a n g le ls tleg o  
s iu a u ję . Oferty w .G łosie* pod .N 1«. 

* ”*•".____________________  45!;

Na u u z y c i a l  szk ó ł srednleb  prsygvU  
woj-* sio egzam inów  a 4 i 6 k las gra. 

aa iju in , or&a udalsla korepetya 1. I fu. 
■ya-js w Art 1 ii ti-at-.);. 4S37

Be c e k ł  do k ap osty , f^ski z źelasneml 
_ - bręezem l do m-z molady, lnb lnnydi 

e*lów , »przedają Składy L ubelsk iego Bluti 
H 1 reg» a t  P . t . l N f  i7, 4531
p r a c o w n i a  sn - i* n , o s ^ ó  1 dztednujdi 

suk ienek  w ypełn ia  w szystk  a obste 
lnnki po e??nssh  n tzż i;h . Ul. Okopowa Ni 
-*3 u. 24 ( f l-y n a ). 45«

♦ g - a ś ia p s k le  r a o .ty  przyjm uję d • wy 
k konania. Wiadomo ć w Adm. „Gł su',

4547

j g e b i a n a  karta u lopu wystawieni 
*« pri#a P. K. U. Lubartów z d la M  

1920 r. N r 3/1 na lin ie Ludwika Di d iaut
4516

'5  g u b i o n e  zosta ły  2 duwooy u u stla  ltp  
me T ow arzystw a Svzajemnego Kredytu ci 
złożon y udział prz«u S t f m a Drojr-a Ugl 
wydań# w d ala  14/X 1898 r. za M 160 ni 
sum ę rb. 75 1 w dn ia  20/X 1902 r. na sen« 
rb. : 750 4511

Zg u b i o n o  w yrok w yk ocaw szy  za Ni C 
55(1/2—18 a on 12/XII 1918 r. Wydstj

n s  n ezw lsk o  J ó z tf S- y  .*n , 4511

g u b i o n o  ; a  /. o it  w d»ny na naawii- 
C -* n y  Tenenbu-um. 4531

ą  d o  u aoyeia  w anny cyt.«, w a, hcsuowI 
Jak rów nież mable. N iecała 5 m. 4.

4531
; i i r a o d a m  pralnię z p o* i du wyjazdu 
ii ul. Szp ita lna  19. W iadomość 1 a i$j#s

4 5 ' 8

^ r a e j e a d ł e j ą o  pociągiem  z L^alii 
5 do Klem autow lo skradziono ml portl 
w którera s ię  znajdow ało pozwolenie 
fotograf ą  ne prawo noszen ia  broni re c 
w era 1 d .b  lt ó w i i  n a l-żąeego  do Antoni«! 
W lj*sz»i. Ziemia L u b el.k a  S tarostw o P 
U w sk le  gm . C slejów  v l» ś  Klementowlce

4513
'» ( • in  w  srójm leaclu  k u ,lę  nlesltlB  

lub wynajm ę 3—4 po oj* - d zarii 
Z r łisz ó  s ię  proszę do sk lepu Ż/rardo* 
sk lego 4351

|t < » * y j n ie  do sp .zed an i*  duz« 
1 w anna. W ladonuEć K iłlątaja

gazyn R utkow skie).

j^b łsdy  domow o na m iejscu  1 do dd"1 
* Rertzlwiłhiwaka 3. 4<l

K» p e i u s x e  z im o- a U einsele sp.z»d 
Kras Przedm . 47— 15 od 12—2 p

Od s t ą e l e  3 pokoje z au th u lą  /a  wyf1’ 
błonia posady w roln ictw ie zarząd# 

jącego. W iadom ość sk lep  p. Pra weck leg1; 
Lublin. 4‘0?

Ok a a y j n l e  do sprzedania wsp*ni»V
kred'- s orzechow y rz- ź dony w styl* 

Ludwika XIII Ogląd» ć m^żna od 11 d-'1 
u p  W itk o w s k ie g o  S 1-a 7. 450»

y c z ą  pisać u i  m u styu L . Cen* przy»tt7 
na. P o w lsto « *  A, 7 m. 5. 45$*

Po t r z « h n y  czeladnik  do pracowni 1 
w la .  E f  a n g le lle sa  8 dla kawaler*  

sik an ie . 451

Reklama to p ie n ip
lidaStai* oaszelny Stanisław Sasorski. 1’sf. J lia ił łtn "  -tl. ItóWtt* ItsItNsiJd % li . Sida^top adgasUdilalns i ®j/2332a S . M o s k a ł ę  ^ s k l .


